
Adam Lndwig, artysta opery lwowskiej.

katastrofa na w y sta w ie  w  M<*dv olanie: Pałac sztuki dekoracyjuej. której wspaniałe zbiory w oddziałach włoskim
i węgierskim, spłonęły prawie doszczętnie przed kilku dniami.

Iły też oryginały partytury „Traviaty“ Yerdiego, 
Złodziejskiej sroki" Rossiniego, „Giocondy“ i „Po- 
lubionych“ Ponchiellego. W pawilonie dla wło- 
kiej sztuki dekoracyjnej spaliła się koronka dla 

crólowej Małgorzaty przeznaczona, wartości 15 
ysięcy lirów. Płomienie pochłonęły prześlicznie 
wyrzeźbiony z drzewa model tumu medyolańskie- 
:o, który kosztował 22 lat pracy, a za który pe- 

< wien Anglik ofiarował 100 000 lirów. Właściciel 
zaasekurował ten model tylko na 22 000 lirów.

Szkody wystawców są tem większe, że przed­
mioty te spłonęły przed wydaniem orzeczenia 
przez jurorów wystawy. Dodać wypada, że od po-

strów w Dreźnie, oraz sumienne, własne przygoto­
wania do śpiewaczego zawodu. Po zamknięciu 
sceny skarbkowskiej, przenosi się Ludwig na sce 
nę nowego teatru, lecz fatalne stosunki artysty­
czne, tudzież intrygi zakulisowe wygnały entuzya- 
stę i sztuką żyjącego artystę, do domowego zaci 
sza. Usunąwszy się, nie przestaje jednak pracować 
dalej pod sztandarem sztuki, występując w kon­
certach filharmonii lwowskiej i urządzając koncerta 
na prowincyi. Pracując też wytrwale w obranym 
zawodzie, występuje w broszurze „W obronie bytu 
polskiej opery“ przeciw fatalnym wówczas stosun­
kom w teatrze lwowskim i zdaje egzamin państwowy
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tknięty. Natomiast węgierski zgorzał do szczętu. 
Wystawa węgierska mieściła się wśród pawilonów 
wystawowych, w miejskim parku, a mianowicie 
w lewym trakcie olbrzymiego gmachu dla sztuk 
pięknych i dekoracyjnych. W prawem skrzydle 
mieściła się włoska wystawa obrazów i włoska 
wystawa sztuki dekoracyjnej.

lirów, a ministerstwo handlu na 200.000 lirów. 
Późniejsze relacye podnoszą stratę do 6 milionów. 
Ogólną szkodę zniszczonych ogniem budynków i 
przedmiotów podają na 15 milionów lirów.

Zaledwie 100 przedmiotów z wystawy wę­
gierskiej zdołano uratować, między innymi kasę 
wartości 70.000 lirów. Lecz nie idzie tu jedynie
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czątku wystawcy uskarżali się zawsze na brak 
dozoru.

* **
Co do przyczyn pożaru — zdania są różne. 

Mniemanie, jakoby przyczyną było krótkie „spię- 
cie“ oświetlenia elektrycznego, zbija kategorycznie 
Towarzystwo elektryczne „Edison“, które przepro­
wadziło instalacyę, gdyż w 10 minut po północy 
zgaszono tam już światło, a pożar wybuchł o go­
dzinie wpół do 4 rano.

Coraz więcej ustala się więc przekonanie, iż 
ogień został podłożony zbrodniczą ręką. Opowia­
dają, że schwytano na kilka dni przed pożarem 
anarchistę, który wybijał szybę w dziale sztuki 
dekoracyjnej i który miał powiedzieć:

— To, czego ja  spełnić nie mogłem, zrobią 
inni.

Podejrzenie pada na czterech niezadowolonych 
dozorców, gdyż są świadkowie, którzy słyszeli ich 
pogróżki. Mianowicie kelner z pewnej restauracyi 
opowiedział komitetowi wykonawczemu, że w so 
botę przyszło czterech dozorców do bufetu, gdzie on 
usługuje. Byli prawie pijani i ciągle odgrażali się, 
że „budynkom wystawowym coś się stanieu a zwła­
szcza pawilonowi sztuki dekoracyjnej. Jeden z tych 
dozorców miał powiedzieć:

— Zobaczycie, co się stanie z tym pawilonem! 
Jedna zapałka wystarczy, aby znikł również ba­
lon inżynieryi wojskowej.

Adam Ludwig.
Artysta, którego podobiznę podajemy równo­

cześnie, jest w składzie personalu lwowskiej o- 
pery, postacią zaiste wyjątkową, tembardziej, iż 
na jedno z naczelnych stanowisk wstąpił niemal 
od razu pasowany na pierwszorzędnego śpiewaka.

Ten pas rycersko-śpiewaczy uzyskał nie drogą 
wyjątkowych faworów lub protekcyi. Zdobył go 
odrazu w zwycięskim boju za pomocą wielkich 
zdolności zarówno śpiewaczych, jak aktorskich; 
zarówno za pośrednictwem wybitnej muzykalności 
jak niezwykłej inteligencyi. Pracę sceniczno-śpie­
waczą, rozpoczął Lndwig dość wcześnie, bo pod­
czas studyów uniwersyteckich — a rozpoczął ją 
na scenie skarbkow skiej w  „Pajacachu i „Kawa- 
leryi“ — przyjęty nader przychylnie przez muzy­
kalną publiczność lwowską i prasę. Występ ten 
poprzedziły gruntowne studya wokalne u Souve-

K atastrofa na w y sta w ie  w  M edyolanie: Fragment z głównej alei wystawy międzynarodowej w Medyolanie: 
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i włoskim.

Dział węgierski obejmował 12 mniejszych i 
większych sal. Mieściły się w nich okazy węgier­
skiego przemysłu domowego i przemysłu artystycz­
nego i przemysłu stosowanego. W pierwszej sa­
li, stanowiącej przedsionek, oglądać było można 
statuę „Hungaria“ i studnię marmurową. W dal­
szych salach wystawione były urządzenia mie­
szkań, któremi zachwycała się cała prasa zagra­
niczna. Były tam meble, przedmioty z majoliki, 
szkła i bronzu, mozaiki, emalie, ozdoby, przedmio­
ty ze skóry, galanteryjne, hafty, dywany i t. p. 
Najznamienitsi węgierscy przemysłowcy wzięli u- 
dział w tej wystawie. Przeważna liczba przedmio­
tów była asekurowana. Dokładnie oznaczonej cy­
fry szkody nie dało się dotąd ustalić. Jedni utrzy­
mują, iż wystawa węgierska ponosi stratę prze­
szło miliona lirów, inni, jak np. zarząd Muzeum 
przemysłu artystycznego, ocenia szkodę na 400 000

o szkodę materyalną. Ofiarą płomieni padły pra­
wdziwe arcydzieła sztuki i przemysłu artystyczne­
go. Ogień zniszczył 28 wspaniale udekorowanych 
pokoi, całą wystawę koronek, urządzoną przez bu­
dapeszteńskie Towarzystwo handlowe. Niepoweto­
waną szkodę zrządził ogień, niszcząc historyczną 
wystawę szkolną.

Przeszło 500 firm dotyka ta klęska. Cala wy­
stawa firmy Ricordi spalona. Pastwą płomieni pa-


